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Kampania przeciw orgamzacyi kolejarzy. 


Pod tym trtalem ukazał się w bratuiem 
naszem pismie „Arbeiter-Zeitang* artykuł, z któ- 
regu gìúwniejsze ustępy przytacza 

Gornietwo i koleje są, jak , owenii 
gałęziami pracy, które dotyehezas staraunie zdo- 
ia zasłonić przed jakąkolwiek reformą sacy- 
alno-polityczną. Nie to dziwnego, albowiem 
właściciele tych przedsiębiorstw, to najwięksi 
magnaci państwa, i ponieważ nigdzie nie sa "tak 
ścińle jak tutn) wspólne interesy właścicieli ziem 
| wielkich przemysłowców ze sobą powiązane. 
Tej potężnej trójey: kapitałowi ruchoniemu, 
własności ziemskiej i państwu, udawala się do- 
tychczus stawić opóz wszelkim, przez eywiliza- 
eye wymagangm reformom, opór równoznaczny 
z wszyskiem robotników, przechodzącym wszel- 
kie pojęcie, 

tidy więc górnicy uustryacey przedstawiają 
wanysłowienie nędzy fizycznej, to zadziwia nas to 
wk mało, jak nieograniczony czas pracy, mskie 
pace i nieludzkie obelodzanie się z kolejarzami. 

To uóma usm także, dluczego  właści- 
ciele kopali i kolei popadają w tak namiętną i 
dziką wściekłość, ilukroć ich robotnicy zeeheq 
„ Zaktóen się ich spokój sielan- 
się zasłonę z 1 okropnych sto- 
„owe wzorowo" przedsiębiorstwa przed- 
o imstytucye naj- 
pkropniejszego wyzysku, a wówezas strzelanie 
dn bezbronnych górników jest tak samo zynzu- 
niałe, jak środki, których sie imają dyrekcye 
kolei państwowych, by stliunić organizwcyę ko: 
lejarzy. 

Woylmeh tej otwartej wojny datuje się od 
czasu sztucznego przeszczepienia pana (iutten- 
bergn ze zdrowego dlań gruntu służby wojskowej 
ua wierniste pole ministerstwu kolejowego 

Pierwszym jega występem publicznym był 
obietnice, które z ust jego jak z rogu obfito: 
posypały się kolejarzom, a drugim występem 
było gburowate obejście się z degmtacyą kola- 
jerzy, użalających się nu ieudzielanie uriopu 
aa kongres koleja! 

(kligd rozpoczynaj 


sunków 
stawiaja się oczom świata ju 


się prześladowania za 
prześludowawiar|, iny za szyknunmi. Więc 
najpierw zakaz Święcenia pierwszego maja, da- 
lej wybory da zukładu ubezpieczeń. 
Kolejarze postawił. kandydatów  włusnych nin- 
zależnych. Cóż się jednak staje. Naczelnicy zwo- 
Muja robotników do siebie, czytają im kundyda- 
tów dyrekcyjnych i rozkazują pod groźbą wy- 
dalenia wypełniać kartki tymi kundydatami. 
W wielu stacygeh rozdawano kartki z hekto- 
grafowanemi uazwiskami kandydatów dyrekeyj- 
nych. Nieraz zakazano oddawać kartek w ka- 
percie, zualuzł się nawet jeden naczelnik sta- 
ny, który podar? karike, wypelninną nazwi- 
em niezależnego kandyduta. 

To samo powtórzyło się niedawno przy 
wyborach do funduszu prowizyjnego. Po agło- 
meniu wyborów rozdano kolejarzom kartki z 
poleceniem, aby je na drugi dzień zwrócili. Iteraz 
podano nam kandydatów. Służbie pociągawej 
wciskano do rak kartki 1 kazano jej zaraz je 
wypełmać, wchudzona do mieszkań budmków, 
do warsztatów. zbierano większą liczbę robotni= 
ków i dyktowano im nazwiska kandydatów. 
Waytpimy, czy wielu się znajdzie, którzy po- 
chwalą takie „wybory“, robione w podstępny 
ub przez przedsiębiorstwa, znajdujące się 
ku państwu. 

je to jednak nie znaczy wobec tych wszy- 
stkieh szykan i prześladowań, jakich doznają 
stowarzyszenia kolejarzy i ich członkowie. Tu 
sam pan minister we własnej osobie daje przys 
klad swym podwładnym urzędnikom. Netslko, 
że podezas swych podróży „iuspekeyjnych* cał- 
kiem otwarcie (jak np. w Krakowie) grozi na- 
leżącym do organizacyi towarzyszom olmówie- 
niem awansu, ba, nawet wydaleniem, zapomina 
się nawet do tego stopnia, że obraża związek 
stowarzyszeń kolujowych i redaktora „„Kisenbah- 
nera™ tow. Tomschika. Tow. Bialik, prezes kra- 
kowskiego „koła zawodowego" stał się ofis 
tegn hezprawnegn prześladowania naszej orga- 
pizacyi. 


Tuż za Guttenbergiem idą dyrektorowio w 
Mie, Ołamnicu, Limo, Insbruku, no i w 
w mniej lub więcej otwarty, 
w mniej Jub więcej ostry sposób rozpoczęli walkę 
przeciw organ:zueyi, Kubik z Lincu wyslat do 
naczelników swego okręgu polline wozwanin, 
aby mu przysłali spis zorgnniżowa NY ch kolejarzy, 
a naczelnik przestrzeni staeyi w Brannan w 
dali} przeszła siedmdziesięcioletniego robotnika, 
który dwudziuścia lat stuzył na kolei, za to, że 
nie chciał wystąpić ze stowarzyszenia. 

Wogóle istnieje 1a kolejach system prześła- 
dowaninzorgawzowanych robotników, Ci naiwni, 
którzy sqdzą. że państwo illa zachowania swej 
powagi szanować przecież msi własne swe n- 
stawy, przekonyw s że jest inaezej, jeżeli 
tylko poznają położenie “kolejarzy. 

Ale to ci ghe naruszanie ustaw zasadniczych, 
to ograniczanie wolności osobistej, ta bezlitośne 
smaganie biezem gładowym tych, którzy „mają 
zaszczyt służyć państwu“, me potrwa długo! 
Takie postępowanie padburza personal kolejawy 
+ popyelia da coraz enargiczniejszega aparu, a opi- 
nie publiczną da zaj: e tę sprawą. Gnttenborg 
najlepiej zrabi, jeżeli polamuju trochę swoją 
złość, a wówczas i inni urzędnicy zmienią do- 
tychrzasowa tuktykę 


O przydzielaniu konduktorów do jazdy, 
n 


W poprzednim numerze, zabierając głos w 
tej sprawie, podaliśmy zgodnie z ogromną wię 
kszaścię głosów aae Zatra Iinnys' przy 
pociągach ciężarowych, ża jedynie sprawiedliwą 
byłaby przy przydzielunin konduktorów do jazdy ia 
norma postępowania, aby w pewnych, stale o- 
zanczonych okresuch czasu, młodszych kondu- 
ktorów naprzemiun: przydzielano tak do osoba- 
wych, jak i da towarowych pociągów. Staw 
ją tę normę, wyrażnie zażnaczyliśmy, że nie 
myślimy naruszać tem starszych wiekiem, lata- 
mi służby, rangą. oraz nab; tm doświadczeniem 
konduktorów ; tym bowiem dla tyeli „przymiotów 
słusznie należy się slażba przy pociągach oso- 
bowyeli, jaka hardziej odpowiedzialna w prawdzie, 
lecz za to mniej uciążliwa. 

Stanawisko to nasze, które hyło wyrazem 
żądań i żalów znacznej liczby konduktorów ta 
warówych, znalazło poklask n kilku urzedmków, 
przyjnciół naszego piama, przy ruchu na wię- 
szych stawyarli zatradnionywii. 

Oto wyjątek z listu jednego z tychże: „Ży- 
czenie Wasze, shy nstalić turnus, wedle które- 
ech kandnktorów wzajemnie by- 
raz do towarowych. mz da 
osobowych, ało mi się tak śmiałem, że 
ehyba w „państwie przyszłości” mogłoby być 
urzeczywistniane! Ależ wówczas kolej przesla- 
taby być instytucyę zanpatrzenia dla wysłużo- 
nych kachanków hrabin, żon wyższych urzędni- 
tów ete, dla „parzejiwców*, którzy za skromną 
dopłatą biorą za żony kuchareczki panów z pe- 
wnych sfer, i t. p. jednostek. (idyby niektó- 
rzy p. naczelnicy nie mogli zapewnić służhy 
przy osobówkach, w takim razie czemby się 
mogli odwdzięczyć „patulnym i usłużnym* kon- 
duktorom, ale wtedy nie onłaciłaby się żenić z 
ladnemi, choć niegospodarnemi „panienkami”, 
bn onebę n panów ze słacyi nie mogły , 
służyć sabie* lepszej posady dla meža 
zmalał wpływ np. 
gd 
niu różnych E A. 
cheqeycli „dobrze ulokować* swych pupilów ! 
I .pnwaga* kacyków kolejowych zupełniehy 
złamaną została, bo nie moglihy bez wiłoczne- 
go powodn odsunąć ad „persanki* niechetnie 
przez siebie widzianych konduktorów. Tak wier 
n nas da tej sprawiedliwej normy nie przyjdzie. 
Zanadto „nasz Kościuszko z rangą radey dwo- 
ieskiego* przesiąkł wpływem kotervi pe- 
wnej. aby mógł się ua coś padobnego zdobyć“. 

Uto charakterystyka moralnej strony oma- 
wianej kwestyi. 

A terz przejdźmy do praktycznych skutków 
takiej reformy. Gdyby każdy konduktor miał 
prawo być przydzielonym do pociąguw osobo- 


Prenumerata wyno! 


W Krako 
(box odzylki) 
rocznie 1 adr. 20 ot 
półroca =. 0. 
kwartalnie „— „ 30 , 
W Austryis 
rocznie 1 adr. 40 st 
ótrocznie | — + 70 s 
wartalnie N. 
W Niomereehs 
roennić - 3 marki 
Wo Franeyi: 
rocznie % fmaków 


Numer pojedynczy 5 ct. 


Do nubycia w Krakowi 
w Biurze dzienników Flat 
Maryseki L. S 


Vychodsi 1 i 15 kažđage 
miesiaca 


wych, wówczas ka s0- 
bie te wiudomości, jakie są do pełnienia tej 
slużby potrzebne, przez eo zarząd kolei miałby 
da dyspozycyi większą ilość uzdolniongeh kon- 
duktorów; uastępnie wszelukie narzekania, bo 
wówczas każdumu byłaby podaną sposobność 
dostania się ma pewien przeciąg czasu do oso- 
bówek, ale juz nie droga prolekcyi lub prze- 
kupstwa różnego rodzaja, luez przez wykazania 
odpowiedniego przygotowaniu; wreszcie wdy 
kolejowe mogłyby z łatwością prze anag s 


pawotnjiy tkich do sgzaminu celem do- 
puszczenia do służby przy pociągneh osobowych, 
którzy są uzdolnieni wogóle do ruchu, a któ- 


rzy fikują się na czeladników  staryjnych. 
Wymagania intelektualne wzmogłyby śię, ale 
równocześnie pudniósłby się poziom ogólny in- 
N rehu, 
Že dotychczas nie zasłnga (mówimy a niż- 
"rangą konduktorach), ani vzdoluienie, 
2 przedev y szystko iem protekcya i intryga przy 
przydzielanm do povięzów osobowych grają głó- 
wią rolę, tega downdzi przyboczny or p. 
zudey. W gadzinoweu tym wyraźnie jest to wy- 
mienione; pragnie on tylko wprost przeciwne 
od was wnioski z tego smutnego faktu wysnuć, 
Ohciałby ou, aby pozostawić wszystko po daw- 
nemu i niezego nie zmieniać, (wier k 
obevni dobrze się opłacają), my żądamy zapi 
wadzenia obowiązkowych egzaminów dla w 
kich. n kta zda, ten powinien „per tarmmm* 
przechodzić z towarowego do osobowego i od- 
wrotnie, On wiee chen przekupstwo zatrzymać 
nadal, my żądamy usunięcia wszelkich pray- 
czyn tego sinutnego faktu. 

Rozdział stały konduktorów na osobowych 
i towarowych wprowadza nadto niezdrowe sto- 
sunki w fskiem. A przecież znany 
nam 2 „koleżeńskiego* zachowania się minister 
(Guttenberg w pierwszej swej „odezwie szumnie 
zapowiedział uową erę w ż koleja Ją: 
dając „Kamerudłaehaft* n tychże. Tymczasem 
między. konduktorami pielęgaowaną jest przez 
wyłsze sfery pewnego rodzaju nienfność wza- 
jemna. Konduktorzy osobowi, w obawie utraty 
swej służby i przeniesienia da towarowych po- 
ciągów, wzajemnie się prześcigają (oc: ywista i 
tu s yiki h u w „łożalstwia waber R 


dzenia Bona zniknie z widowni awa piiiczy- 
kowatość, na kruehej podstawie moralnej oparta, 
a zapanuje równość w myśl zasady, „gdzie ró- 


wne obowiązki, tam winny być i równe pawa”, 


Precz więc z protekcyą, »łużalstwem i in- 
nem pogardy godnemi systemnmi ! My żądamy 
dla wszystkich pracujących przy jednakowej 


t 


kwalifikacyi równego podziału pracy ! 


Strejk kolejowy. 


Robotnicy w warsztatneh kolejowych nustr. 
„Towarzystwa kolei państwowej”, jednego z naj- 
bardziej wyzyskuj, ych swąsłużbę przeds ębiorstw 
kolejowych, uczynili niedawno temu krok sta- 
nowezy, a mianawieie przedłożyli swej generalnej 
dyrekryi szereg żądań, świadczących z jednej 
strony a w yrozumiałości robotników zorgunizo- 
wanych, żądających tylko takich ulepszeń, we 
które dyrektys bez znacznego uszezerban zgodzić 
się mogła, n z drugiej strony o tem, poło- 
żenie ieh było już rzeczywiście nie do zniesie- 
nia. Żądali mianowicie 

1) niesienia pracy akordawej a zaprowa- 
dzenia dziennej, względnie R owej płacy 
o pewnej minimalnej granicy, n. p. dla robn- 
tników torowych, magazynowych ad 1 zle, 60 
ct. w górę, Ala partielibrerów od 3 zdr. 50 ec. 
w górę i t. d., nadto podwyższenia płacy co 
dwa lata; 

2) 9-godzinnego dnia rohoczego z dwugo- 
dzinną pauzę, obiadown; 

3) przestrzegania odpoczynku niedzielnego; 
za prace w niedzielę należy się podwójna za- 
płata; 

4) zniesienia kontrali zapomocą marek, przy- 
jęcia dostatecznej ilości pomocniczych rąk ro- 
boczycli, uregulowama wentyłacyi i t. d.; 


2 


5j ludzkiego obelhodzenia się ze 
strouy przelożonyel 

6) wolnej jazdy na przestrzeni kolei dla 
siebie i rodzin; 

7) mieszkodzenia tym towarzyszom, którzy 
podpisują niniejsze żądani 

8) urlopu dla rezerwistów, 
ćwiczeń ; 

9) wynagrodzenia ojcu, ktory z powodu eho- 
roby dziecka musiał zaa uć pracę; 


puwałanych do 


10) Kontrola uad przeprowadzemem tych 
żądań należy do wydziału Jab wego, wybru- 


nego przez zgromadzenie, i zatwierdzonego przez 
dyrekcyę. 

Deleguei robotników z warsztatów prugskich 
przystąpili w imieniu tamtejszych robotuków 
do tych żądań. 

(ienerńlnu dyrekcga w odpowiedzi na te ż4- 
dania zgodziłu się na pewne nslępstwu. jak na 
U „-godziuną pracę z 1',-godziuną juuzą, ale 
bez zniesienia akordu, ua wyuagrodzenie, pracy 
nadobowiązkowej z 1%, większą płacą ponad 
płacą normalniy, Jia wynagrodzenie, Wy noszące 
połowę pły, ojeu, któremu | zachorowała dziecko, 
Wogóle, odpowiedź gen. dyrekcyi brzniała dość 
przychylnie, ule dyrekcyn w Pradze dodała do 
tego ze swej ktrony ostrą uwaga, grożącą wy- 
duleniem w razie strejku. 

Obmzeni tem, porzucili towarzysze pragsey 
pravy, która jednak podjęli NA nowo Z powodu, 
że jeszeże nie porozuniabo się z kolegami wie- 
deńskiimi. 

W iedee: zwotali w tym celu w dniu 
16 września zgromadzenie za zaproszeniani, 
któro jednak przez kowisarza policyjnego naj- 
niestuszojej rozwiane zostało. Kolejnrze prze- 
g znów, że rząd stoi po stronie ich 
ży. Zwołali jed ma drugi dzień 
owióroie zgromadzenie, a nast zgromadzonych, 
któy niu zapomnieli wczorajszej bezezelnej pro 
wokacyi, był mdzwyczaj wzburzony. Delegar 
z Pragi nawólywa du walki bezwzględnej i 
solidurnej, Wiudeńczycy przestrzegali przed u 
rozważneni krokami, które wie doprowadzą do 
niczego. Naprzód Uzeba wybruć drogę dobro- 
wolny. drogę wzajeniiego porozumiewania się, 
a pily ta hędziu daremue, wówczas me puzostoje 
nie innego, jak walka, którą w takim razie 4 
największy energiy podjąć nalezy. W tym du- 
ebu przemawiali tow, fomsehik i tow. d 
Ellenbogen, który zauwsżył, że dyrekeya 
cznć się musi słaln, skoro zgadza się już na 
ustępistwi. 

Delegaci. wysłani da gen. dyrekcyi, doznali 
bardzo grzecznege przyjęcia; oświadczona ini, 
że v zaieweniu akordu mowy być nie może, 
jednak eo do podwyższenia płac mażna będzie 
zacząć rokowniia. 

Wkrótce jednak zmieniła gon, dyrekeyu cho- 
rągiewkę i oświadczyłu, że na żadue ustępstwa 
zgodzić się uie może. 

Towarzyszom z Pragi było już tego xa wiele i 
postanowili zaprzestać pracy. Celem 
nowisku przez wiedelsk robutników odbyło 
się zgromadzenie, gdzie różni tow e oświnde 
yli się za i przeciw strejkowi, A powodu gna- 
cziej Mniejszość iwiych strejkowi, uchwa- 
lono dalej pr 

W Pradze tymezanen pomimo to wybuclło 
bezrobociu dnin 24 b. m. Robotnicy w liczlub 
600. przyszli wprawdzie do warsztatu, mg chcieli 
ak pracowuć, wskutek czego kazano im « 
jmścić warsztat, ro teź popołudniu wszyscy 
solidarnie zrobili, Wogóle me byli Czesi 
zadawoluni z „chwiejnego* postępowania robo- 
(ników wiedeuskiel. 


Naezeluik warsztatów przybić kazał na drzwiach 
obwieszezenie, wydwające z pracy wszystkich 
strojkujących. Wogóle a wszelkicli xpo- 


sobów, by zlamać duel E robotni- 
ków. A jednej strony przyobiecuje im „przeba= 
czemia* po powróceniu do pracy, z drugiej grozi, 
że się postara o robotników z iunych 
kolei. 

Towarzysze! h nikt mie da się 
wziąć uu Jup chytrej spekulacyi te 
towarzystwa. które, być może, i tu się zwru! 
po robotników. Pokażiny, że wiemy, co to so- 
lidaruość robotnicza, i że nie myślimy psuć ns- 
szyni towarzyszom! 

Ruch rozszerza się z Pragi na prowiieyę, 
gdzie towurzyszo są zdecydowani w razie, gdyby 
dyrekcya zechciału roboty warsztatowe taul wy- 
ae, rówież przystąpić do strejku. 

'Tymczasem i w Wiedniu zmieniła się sy- 
tuacyn, skoro rozeszła się pogłoska, że dyrekcya 
przesyła pragskie roboty do wykończenia do 
warsztatów wiedeńskich. Wówezas i towarzysze 
wiedeńscy nie mogli szkodzić strejkującym ko- 


logom. Dnia 27 odbyło się zgromadzenie. ua 
którem panował KERI przychylny  strejkow 
Na drugi d ułek, odbyło się 


drugie zgromadzenie, 1a któreni powziąć miano 
decydującą uchwałę, Polieya znów cheała w in- 
teresie przedsięlnorców rozwiązać zgromadzeni 
ale stanowczość i energiczne protesty towarzyszy 
stanęły temu na przeszkodzie. Tow. Swoboda 
przynosi pozdrowienie towarzyszy z Pragi i na- 
woluje do solidarności. 'Taksamo tow. dr Ellen- 
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bogen, który przypomina, że dyrekcya początko- 
wo zgodziła się ua pewne. choć druhi uste- 
stwa. Jeżeli) 
się o dawniejsze AT - Wszystkiemi ułusa 
przeciw dwom ono w dmu nastepnym 
nie przyjść do pracy. Nadeszłe depesze z Kra- 
i a Pragi wzywają da rozpoczęcia strejku. 

W ehwik. gdy to piszemy, stanęli również 
do strejku wiedeństy towarzysze w liczbie 900 
robotników. 


PRZEGLĄD. 


Refarma wyborcza uzyskała sankcyę ce- 
sarska. „iazeta urzędowa* ogłosiła to przed 
kilku dniami. Jakkolwiek fikt ten jest niczem 
więcej, jak tylku prostą formalnością, to prze- 
cież nasuwa on kilka eivkuwych uwag. Refor- 
ma wyborcza została ueliwaloną przez nastry: 
cki parlament d. 25 maja 1856, w kilka ini 
później już, bo l4 cz: tegoż roku stala 
się oua olowiązająeń wię, została suukeyo= 
nowamy. Hr Badeni jednak uznal za stoso- 
woè omlosié ją dopiera w trzy miesiące pó 
nii Jakie pobudki skłaniały ga do tego, nie 
myślimy sie nad tem zastanawiać — realnej ha- 
wien korzyści nie osiągnął on przez ta żadnej, 
pożałowania godnej opinii a bezpłodności swo- 
ieh dotychrzasuw łów nie poprawił przez 
to wcule i nie poprawi, Ma teu fakt o tyle 
tylko znaczenie, że dzień, w którym ogłoszoną 
zastała nows ustawa wyborcz: ukeyono- 
wams, stanowi w dziejarh Anstegi wybitną eliwi- 
lę bustoryczną, a dla zorganizowanego proleta- 
ryata gint) Ino -demak rznego, jest 00 przy- 
ponuieniem tych chlubnych i boliaterskieh walk, 
jakie proletarynt ten stoczył} volam usunięcia 
dotychczasowych uiesprawiedliwości. 1 chociaż 
sankeyonowana ustawa daleką jest «l tego — 
czego wy włiściwie żądamy, to jest powszerli- 
nego, równego. wzprośrodiieiwa i tajnego glo- 


sawania, to przecież dotyehezasowu owoce ii 
szych usiłowań nie pozwaloją nam ani na rhwilę 
wątpi y ża” niezłomiq, odwagą | oliario- 


1 zdołam, 
a uzyskana obernie 
broń skuteczną 
zyskać, 

Świeżo zankegonowana ustawa wybarcza du- 
Je wprawdzie powszechue, ule nie daje nam 
równego. hezpośreduiego i tujuega prawa gła- 
sowniia. Cu do dwóch ostatnich punktów, ta 
pozustawia una te kwestyg do załatwienia Sej- 
mom krajowym. Zadaniem więc naszem hędzie 
i tę pracę jesgrze onat, 1. j. zdobyć sobie 

| Sejmów kra i zamianę prawa głosowa: 
nia pośredniego i jawuega na jedynie możliwe: 
bezyoścednie i tjue W walce tej wie możemy 
się spodziewać pomocy duej strony, bo eho- 
ewż dzisiaj po korzyści z V karyi, przedewszy- 
stkiom po mandsty, zgłasza się wiela, toć prze: 
wek jest to quiliczną tajemnic, że ludzie wi 
do ostatwiej chwili byli przeciwnikami jakiej- 
kolwiek reformy. Pośrednie i jawne wybory 
fylko dodają im odwagi, że reforma ta nie sha 
nie się dla nicht klęską. Mieliżhy więc. sami 
użyć ręki do zerwania i podpalenia osta- 
swej deski ratunku? 
» pewni. jesteśm 
i m przyszłość sami ludzie 
o swoje prawa w imie postępu Í sprawiedliwo= 
ści i dlatego tem potęzuiej wyrywa się z ut- 
szych piersi okrzyk: przód da pracy 1 

Cierpiąca na uwiąd starczy „lala pui- 
stwa? zbiera sie znowu 1 października ua o- 
statnią swoję sesyę w tej kadenegi Urzędownia 
pewniają, że starowina będzie się hłąkał Je- 
szcze po świecie aż ilo ostatnich swoich ebwil, 
to jest, że wybrany na podstawie dawnego pra- 
wa wyborezega uprzywiłejowany parlament be- 
dzie obrułował. podatki ustanawiał, ustawy u- 
chwali, posłowie będą iysputować, robięe o- 
pazyeyę przy pomocy „wychodzenia zu drzwi”. 
będą się posilać w „bnfecie*... na i brać ża ta 
dziennie pa 10 złr. dyet, u wszystko to mi 
mo, iż już przed trzema miesiącami uzyskała 
sankeya cesarską nowa ustawa wyborcza. Ba- 
sleni spostrzegł zapewne, že przeprowadzenie 
ugody z Węgrami jest zadaniem zbyt teuduem 
pzy pomocy tega zgrzębiałega i nie mającego 
nawet prawa bytu parlamenti, postanowił więc 
przynaj mniej wydnsić z uiego, ea się tylko du. 
Jukiebykolwiek juduak igły zamiary hr. Bad e- 
niego na przyszłość, gotawe się one wszyst- 
kie rozbić — jak wiele innych dlotyehezaso- 
wych -- a brak zdolności do pracy” rzetelnej 
i produktywnej u dotychezasowyelł posłów, as 
czego przyłącza się nadto obecnie strach przed 
ziliżającemi wyborami. A strach ten, oraz 
ohawa utracenia zauliinia wyborców, jest sily, 
która z najpotulniejszych nawet posłów rabi 
tzasami — lwów opozycyjuych — naturalnie z 
rozpaczy . 

Sejmik sprawozdawczy posłów Weigla i Sa- 
kołowskiego, który się odbył w poniedziulek 
wieczór w sali posiedzeń Rady miasta w Kra- 
kowie, pokazał jasna i dobitnie upadek t zw. 
„ilemokruczi mieszezańskiej". Najpierw „starych 
wyboreów*, t. j- takich, którzy dotychczas sami 
tylko posiadali uprzywilejowane prawo wyborcze, 


usnąć i resztę puzestałych krzywił, 
reforma pasłnży nam za 
którą potralimy należycie wy- 


ze juk dotyd, tak 
my musieli walczyć 


przyszła stosunkowo bardzo nielirzna garstki 
Za ta tem liczniej stawili się „nowi wybni 
którzy uietylko, że zapełnili szczelnie “galeri 
ale nadto i na sali stanowili poważną liczbę, 
która razem wzięta z innymi zwałonnikami partyi 
soeyalito-demokratycznej, z pośród inteligen 
i drobnomieszczaństwa wraz z członkami stron- 
nietwa ludowego utworzyła większość opozycyjną, 
jakiej się nie spodziewał zwłaszea p. Soku- 
łowski. To też w mowie swej, nadzwyczaj 
bladej i jałowej w szezegóły, któreby świad- 
czyły o dodatniej działalności p. posła. wit się 
p. Sokołowski i kręcił, jak lis, ehwycony 
w łapkę. Interpelacyami tow. Daszyńskiego 
i Suesseru, jak równ p. Dauniulaka 
przyparty do muru, musiał przyznać najpierw, 
ża me stanął w obronie posła Dewakowskiego. 
że nie ma odwagi wystąpić śmiało w parlaimen= 
«a w obronie najważniej 
gwarantowanych praw ludu, że rałość 
nego, szlucheckiego „Koła polskiego” 
strzeguiiu L zw. „solidarności Kolat jest dlań 
czemś w aniżeli obowiązki poselskie, Usly= 
szał też za tu od tow. Daszyńskiego asten 
ale słuszną krytykę swego zacho W 
w końcu musial być świadkiem, jak ente zgro- 
madzenie jeduogłośme nehwaliło dwie rezolne 
postawione przez p, Dunielaka i tow. Su es- 
sera, z których pierwsza wzywa posłów kra 
kowskich, aby wnieśli zaraz na pierwszem po- 
siedzeniu parlamentu wniosek nagły w spra 
mesłychanych nadużyć władzy, jakie mi 
miejsce w (alievi w ostatmeh v sach odnośnie 
do wolności zśrumudzania się i nietykalności 
poselskiej, a druga natomiust wzywa posłów 
wręcz, aby na wypadek. gdyby „Koło? nie 
chciało sie zgadzie ua podobny: krok, wystypili 

z „Koła polskiego”. 

Znając p. posła Sokołowskiego, nie tu- 
dzimy się wcale ro du: tugo, oz) zasle spełnić 
wolę obywateli wyborców. w każdym razia je= 
duak to jedno widzimy jasno, že panowie d 
mokraci „wygospodarzyli® się juz granrownie 
w Krakowie. Reszty dokona” spływ reformy 
wybnre 

Kto narusza świętość związków malżeń- 
skich? Zaurzucaja saeyalistom miedzy innemi. 
że cheg znieść: instytuey koństwew. Malen- 
stwo jednak, którego świętość opiewają fury- 
zenszowscy ubroliey dzisiejszego „porządku* spo 
łeezuego, doznaje W tembe społeczeństwie obtzy= 
dliwej prolanacji um rzecz kapitału, profan 
której doświadczać nunsi proletaryat i która jest 
lańlą dzisiejszego społeczeństwa. Woźny n. pu 
owe słynie towarzystwo kolejowe w Austryi. 
które tak niemiłosiernie wyzyskuje robotników 
swych, a mianowicie kolej południową. (ly 
prowizoryczny strażnik elce stać się deliuit 
waym, wówczas musi się żenić. Ale to pie ju- 
szcze, že kolej tn dia swego zysku zmisża go 
do zawareją LM stwa; przepisuje Jeszeże bu- 
dnikowi, z kim się ma zenić. Możeby so 
bie wyszukał kubietę, który pokochał i która 
ma się najlepiej podoba, ulu ta znów zazruudza 
ma droge dyrekeya. Przyszła jego kona musi 
być ase uterowaną i zdolność jej do xluże 
by kolejowej musi uledz próbie. Zmuszona jest 
udać się do Iskarza kolejowego, rozebrać sin 
Ño uaga i lekarz bada, czy nia jest va slaby 
lub ulomng, czy ma dobry wzrok i t. d. 

Jakaż wiee jest różnica między takim hu- 
duikiem a niewalnikiom starożytnym, który rú- 
wnież musia} prosić o pozwolenie, chege się 
żenić? Jedna chyba tylko: niewolnik duwniej- 
szy miał przynajmniej co jeść u swego pana, 
w uzisiejszy, procz ciężkiej dłoni dyrekcyj, eig- 
żącej nad cateni jego życiem, jest często jeszeze 
narażony ua śmierć głodową. 

Urzędnicy kolejowi. których clwiał dyrektor 
Kulik z Diuen uszyć jako szpiegów przeciw 
zorganizowanym robotnikom : słożbie i w tym 
celi rozesłał do nieli okólnik, odrzucili z obu- 
propozycyę i uchwalili dnia 

na konfereneyi delegatów 


jszych, komstytucyą za: 


reuke 
1 prze- 


wa: ży wszy, że żądanie Kobika, dyrektora 
koloi państwowej w Tincu, hy mu padwdadni 
urzędniey podali nazwiska robotników, którzy 
SI t łonkuini stowarzyszeń A Ma mit 


RAN i Taik elskich, że takie CZYNUO! 

welodzą w ieh zakres urzędowania, WYJ 
KM renea delegatów p. Kubikowi swe "ubo- 
lewanie i wzywa u „dników, by z obarzeniem 
oilrzucili te propozycyę”. 

Rezolucyę tę, podpisuug przez wszystkie po- 
stepowe stowarzyszenia mzędbicze, przesłali uze- 
dnicy cedakcyom pism robotniczych dù opubli: 
kowania. 

Ciekawiśmy. czy i u nas znuleźliby się nrzę= 
„ którzyby, jak ich koledzy, przenosili go- 
śe Indzką pad wzyłędy dyrekeyi. 

Zgromadzenie urzędników koler północnej 
odlosłu sie dnia 10-g0 września, — Ueliwae 
lono na niem wysłać petycyę do margr, Pal- 
lariciniega o polepszen pyta miatoryalnieżen 
urzędników i służhy. Co do kongresu urzędni- 
ków nelnsalona, pomimo, że kolej, pólnowna nie 
ehee udzielać urlopów, natarczywie DEMI 


11. 


się n nie i ro z podaniem prawdziwyed 
przyczyn. Dragie zgromadzenie, tym razem 


urzędników kolei pólnów no-zaehodniej, odbyła 
se du. 26 września. Znawu skarżyli się niz 
dn nie otrzymują urlopu. Jedneani z nieh, 
pomima 28-1etniej służby, uie rhei} udzielić 
urlojm dyrektor, który zapewniał go, že gdyby 
gobie chein} wypocząć, da mu urlop nawet na 
6 ugodui, ale m iaki cel, jak kongres, 
nie może go uwolnić ani nu godziuę (okrzy 
ki oburzenia). Nadto powiedziuł ni ilyrektor, 
że skoru nie dał urlopu służbie na ich kon- 
gres, to bydzie się i eu do urzędników trzymał 
tej samej zasady 

Po uspokojeniu się wzburzonego tę windo- 
maścią zgromadzenia, postawił p. Taub rezolu- 
eye, by natychiniast u e z tem do Bade- 
mego | innych członków rządu 1 poczynić ol- 
powiednie kroki przeciw dyrekeyi. 


się 


Los szybzrów w Stanisławowie. 
Czytuję pilnie „Karycra Kolejowego" 
Kobie myślałem, że też a naa biednych „szyherach* 
stanidawowskieh nie napisze. Gryzło mnie tu 
wielce, raz, że naxs Imrdzo wyzysknią, a powtóre, 
nie mogłem sobie dać rady 2 opiem tego ws 
stkiego, Raz nawet powiem, ho i tak qr. Hein- 
rich wię nie dowie, ktu tu” prosiłem jednego z ko- 
legów jaka uczeńszegu, zeby cx w nas napisał, 
lecz ten nie cheia? nawet u czemś podobnem 
rozmawiać. Ba? wię bieduczysko, że ja może „szpi- 
cel” p. Heinricha! Tak mnie to zabolało, że już 
nikomu nic nie mówiąc, ukradkiem przed żoną 
(bu: ta też z kumoszkami mojcłaly mnie zdradzić 
postanowiłem, jak umie, napisać o nas „szyberach* 
pol rządem pana Heinrichu, * 

Służbę mamy wyznaczony na papierze w dzień 
pa © ma T, św 0 pory m 4 air 
czór du S rana, a oprócz tego robimy jeszcze 
„bereitschaft” pa 4 gudziny dziennie, w czasie, 
kiedy mamy wolne, Żadna służba nie trwa tyle, 
ile przepinana, lecz dłużej i tak nieraz rar 
cujemy do H, a nieraz i dłażej, zaś wit 
gdy u U, leez o N, a nieraz i później w 
i na drugi dzień znowu od K runa do 13 w pu- 
tudnie na „Lercitselaft* Ikć musiny. Mamy zatem 
wolnegu czasu 6 godzin t.j ol 12 w poludnie 
du 6 wieczór, la o tej godzinie, wychudzimy 
znowu niby po 24 godzinach wolnych do służby 
na 14 godzin Chodzimy pa plaen ledwie nagi 
włócząc, nie wyspani, głodni i sam się nieraz 
dziwie, skyl wię num tyle sił bierze, że z tej 
piekielnej nłużby wychodzimy cali i chyba eu- 
dem tylko wozy nas nie gpruehacą 

W dzień nie mamy czasu, ahy zjeść ohial, 
lm z placu iść nie wulno, zaś żonom lab siostrom, 
którely nam poźęwienie przyniosły, nie wolno 
chodzić pu torach, n tem bardziej szukać max 
płzież między wozami. Nikt się jednak tem nie 
zajmuje i nie pomyśli, jak można pracować cały 
dzień i nie nie jeść. Jestesmy zatem najgorsi r 
botnicy, który nawet obiadu wśród toj pickiel- 
nej służby spożyć nie wolnu. Pracujemy niszcząc 
zdrowie za nędzne NU er, bez dek 
p. Heinrich tem predzej zu Wabe przewinienie 
mógł «dpędzić, Pracujemy nal siły, bo prosty 
chieler", tylka truchę zdołniejszy, r 
„oberxchielieru”,zaź poberschieberzy™ è 
wagenanfaeherów adne xtusnnki. Używają nax 
ma „komie mk ih r r 
do odpowiedni Młużhy za KU centów. a gly 
sig eoi zdaizy, tu płacimy k za tę olpowie- 
dzialniejnzy służbe! Cóż kumowie na toż). W szkole 
uczy nas adjunkt Łakasiewiez o przepisach usn- 
histego Mezpieczeństwa i n szybowanin: « jak 
nię mu powie, że gdyby wię tak rzybuwało, jak 
jnstrukcyR mówi, toby się wszystkie puciagi apó- 
żniłu o kilkanascie godzin, te m odpowiada: 
robić tak, by była dolze, Także nowy $ bu- 
kasiewiczi. Szylujemy zatem, nie zważająe nx 
przepiry, lu jest wprost niemożcbne, by można 
pociąg na oznaczona godzinę zestawić — za co, 
£dyby pociag został z naszej winy spóźniony, 
JHacimy kare, n xzczegółnie ów tytularny pwa- 
genaufxcher*, Jak się zaś przypadkiem zdarzy, że 
kokos poliarace, to zarzucają wszystkim, że i 
xtrukcya tak nie dozwala, i ów biedak, aby coś 
miwi kię z dyrekcya procesowa. 

Nigdzie tyle ponuś wypadków nie mu, co 
w Stanisławowie, gdzie zawsze o) czasu da c 
m p. w jednym rokn, kilku kalekami zostaje. 
Pu tak ciężkiej służbie pełnimy jeszcze, to 
jest trzy partye na dzień, każda po 4 godzin, 
„bereilschaft*=. Podezas owego „bercitschaftn* 
pełnią nłuźlię: „wagenantseher* w stucyi, w biu- 
rze ruehm i bywa często, mimu że jest telefon 
na wszystkie bloki, z których można zawiadomić 
bujące partye, używany du przesyłek da szy- 
dmjacych partyj: „oberzchieber” jest na Ul bluku, 
„maschineniegleiter* na I hlokn, jeden schieher 
na I hoku, reszta, t, j. dwóch pełni służę 
w stacyi, i tak jeden roznosi „strafzetlie”, drngi 
wa używany lak aamu jak „wakenanfseher” 
ib du owonistych posłng panów urzędników. 
przynienienia kawy, obiadu lulh piwka. 
z którego na „hereitsehateie- hrakła, to zar: 
lez tłomaczenis duntaje kurę 50 et. Najbardziej 

słapywać — gryzipiórko — Mło- 
(i, pinarz przy naczelniku stacyi p. Ferusie -— 


nieraz 


KURYER 


który, hył wypadek, jednego z nas posyłał xo- 
bie po wódkę i rogalik, a ten nie poszedł. 
Smarkaez ten przy uwem wyłapywaniu używa 
telefonu, zapytując 2 stacyi bluki, czy na nieh 
sę szyberzy. Skąd wie dn tej władzy dorwał, 
tego nie wiemy, lecz zdaje się, że się już wkła- 
da da lizania, by módz karyere zrobić! Dziwimy 
się tylko, ze godny p. naczelnik Ferus pozwoli 
rządzie temu smarkaczowi jak szarej gęsi, a na- 
tować nas przez niego jak purobków, ca 
nas nawet ol urzędników nio spotyka. 

Takie zatem są stosunki u nas biedaków w 
Stanisławowie i zdaje się, że pierwej nam łby 
pourywa, nim się coś pod „kumami* zmieni. 

— 
Pod pręgierz. 

Kraków -Żastępey dra Zolla: 
tej zego lekarza ZAŚ dra Zolla, 
stom, które poźwię: 
ją dyplom 
Niebyś śmy nie mieli przeciwko temu. gly- 
Zallowa chciała się w ten wpusób xtać poży- 
tecznym czynnikiem w społeczeństwie, n przy- 
tem pomódz mężowi. Ae, o ile wienty, pami %01- 
lowa jest sobie zwykłą xałońowa panią, która 
tyle się zna na medycynie, ea kura m pieprzu. 

Zoll jest jednak inucgu zdaniu. Ślmsarz ma- 
nuwy, Miehuł stróż, przyciął sobie palce 
dlrążkiem żelaznym przy przesuwaniu tendra na 
slacyj tarnowskiej. Pa powrocie do Krakowa 
posłał po dra Zola, ten jednak wysłał do Stróża 
na Prądnik Czerwony żonę swoją z lokajem! 
„Wezony” lokaj zbadał chorego i skunstatował, 
że może osohiście przyjść do lekarza, 

Ciężka chora żona konduktura Nieronia, któ- 
rą już sakramentem opatrzeno, posłała 
Zoll, znów jednak zamiast niego pr 
żona dlo niej i zapuwiedziała, by robie 
lekarza wyszukała. ponieważ gdzi 
zajęt 
Możely tak p. dr. Zoll pi 
ławica zastąpiła jego miejsce, kien, 
ezasi Wak, x om mógłby się w takim razie wy- 
starać » inne miejsca, np. lekarza na przestrzeni... 
Niech się tylko zgadzi na nasz projekt a wów- 
czs pustaramy aig, ahy zarząd kolejnwej „Kasy 
chorych wyznaczył jaką pensyjke dia zdolnej 
jego poławiey. Tymezasem jednak radzimy dr. 
Zallowi, by sam wypełniał «we obowiązki. 
Kraków. Kicrującemu ekspedytem Expedit- 
leiter) w magazynie kolei półnucnej w Krskuwie 
Cznpowi ciągle się zdaje, że jest jakims eko- 
nomem z czisów pańszczyźnianych. Wypadki ta- 
kie, jek Miele pn twarzy hih głowie niższych od 
siehie słog kulejowyeh, zdarzają mn sie niele 
dwie codziennie, Miedzy innymi kilka juž eazy 
znieważył óm czynnie, bez żaduej pe ny, 
Jana Koszackiega, dzwonniczegu sgłacken- 
leuter) i stróża nocnego na dworen kulet półna- 
onej w Krakowie, Ostatni raz ve wlorek w ze- 
szłym tyzońniu w nocy u godzinie 3 uderzył 
Czap Kuszarkiega tak silnie dwa razy w t 
i w głowe, że Koszacki dostat silnego zawrotu 
głowy i szumu w uszach, tak że przez kilka dni 
nie mig? pełnić służby.  Kuszcki jest chorowi- 
tym, ma żonę i pięciaro dzieci dn wyżywienia 
i gdyby tak stsł wię niezdolnym do pracy, zgi- 
natby z glun. ki nie ma jeszeze dekretn, 
więc nawet bronić się nie może przed brutatem 
€zapem z obawy, aby nie pustradał chleba. (zap 
wie widocznie « tem i dlatego tem hardziej znęca 
sie nadl bezbronnym człowiekiem. Ale zapomni 
wiilucznie, jest znienawidzona przez njegu 
a i oanizaeya, która imi tysiące nszu i oczu 
i przed która podobne barbarzyństwa nigdy wię 
dłago nie ukryją. 

Podgórze-Płaszów. Zu 
telnikom, szezególniej z u 
jowegu, pmezas którego mint posilić popi- 
wywać xię przed xqdem nieszczegółn 
instrukeyj kolejowych, naczelni 
rze-Płaszów Młynarski, e carina "licznicjsz 
dowody dobrego wychowania. Dnia ẹ wrześni: 
w samej porze obiaduwej, liczule zebrana publi- 
cznużć i robotnicy, ilący na ubind, zostali nagle 
zolektryzuwani gramkim głosem p. unrzelnika. 
A ty pwiukrew, czy chcesz dastać po mordzie? 
1 nustęjnie rutym potokiem najobrzydiiwszych 
jnieprzyzwoitszych obelg, przezwisk 1 nawet 
przysłowi „ludawychć, jakich zwykli nżywuć 
mieszkańcy Krowadrzy i Pędzichowa. Dopiero 
po duhrej chwili, kiedy już brakło p. naczelni- 
kowi dowcipu, można hyłu zrozumieć o co cho- 
zi. Naczelnik Młynarski wyrzerpał cały znany 
mu słownik obelg i przezwisk na ta tylka, aby 
skierować do jelnegazwajchenwechtrów zapytani 
dlaczego un nie obsługuje naraz dwóch 
posterunków zwratnie. 7 ny waj- 
chenwechter usprawiedliwiał ię, że jest wprust 
niemożliwem, aby jeden człowiek obsłużył ti 
zwrotnie angielskich, tu jest 16 pojedyńczych 
oddalonych od siebie o 200 metrów, zwłaszcza 
na stueyi, zdzie jest taki wielki ruch, jak w 
Pańgórzu-Płaszowie. Spokojne te słowa ezławie- 
ka znanegu ze swej pilnuści doprow: 
| do ostateczności naczelnika Mły 


KOLEJOWY 


innego 


ndziej 


tarat się, by po 
jemn tak 


narskiegu, 
ktiry w zapale swoim — ciągle lżac nietylka 
niewinnego wajchenwechtra ale i cały robotniczy 


personal kolejowy — wpadł w końcu w rozrze- 


niewdzięcznoś! 
znać tego, iż on jest ieh naj 
kunem i oratorem woher dyrekcyi. 
id, że tak jest rzeczywiście, 
liśmy powyższe zajście. 

Podgórze-Płaszów. Dnis 19 w y 
świadkami s ki miał miejsce na tutej- 
szej stacyi przy pociągu Nr. 1017, przybyłym ze 
Suchy. Konduktor Friedmann, któr: 
towarowych połni słożlę kunduktora manipulacyj 
negu, będąc w rezerwie, został przydzielony tym- 
cznsuwo du osobuwegu jako sygnałowy (Stóck- 
mann). Jako ta jest wykonyw: 
stkie najgrubsze ruba! 
przyborów sygnałowych, sprzęg 
sługiwanie kierownika pociagu, a częstokruć na- 
wet konduktarów rewizyjnych, których obuwią- 
zkiem równucześnie jest mu pomagać w miarę 
gotrzehy w tych czynnaściach. Zdarza wie jed 
kowoż, że niektórzy, wstydząe się, nietylko po- 
zostawiają wszystkie te roboty sygniłow. 
lecz wymagają, żely ich tenże jeszrze obs 
jako to czyścił latarki, nosiť przylwry i t, p. 
We wspomnianym dnin przy puciągu Nr, 1019 
nie chciał Friedmam znosić sam wszystkich owych 
przyborów sygnałowych Zaganusristung), lecz 
żądnł, by zajęci przy tym pociągu kondnktarzy 
rewizyjni, Kostki Mączka, pomogli mu, czem 
ich tak oburzył, że go poczęli wymyślać takiemi 
wyrazami, jak zydzie, parelm, z.....synie, klu- 
czem ci zęby pow hijamy i hyliby się może 
porwali do bicia, gdyby nie urzędnik rucliu, który 
koniec temu połużył, tłómacząc rozwścieczonym, 
że ubowiązkiem ich jest pomagać Stockmunnowi 
we wszystkiem. 

Wytmjała umbicya tych dwóch panów m 
początek w pratekeyt, dzięki której siedzą przy 
osobowych puciaguch ońddawna — i ta im w 
głowie zupełnie. przewróriło. Zdaje się, że cznaliy 
już był najwyższy pomyśleć dla nich o pr 
dzielenin do pociągów tewaruwych, aly 
mipowrót pogodzić sie z rzeczy 
którą branią się wszelkieni środkami 

Skawina, Galicyjscy urzędnicy kolejowi włyuą 
z głurowatości a niepoślednie miejsce wśród nich 
zajmuje niejaki p Strqczek, urzędnik vuelo w 
winie, ktory w przy apada na 
każdego, kto mu się pod rękę nawinie, używajne 
przytem grabiańskieh wyrazów i wzkadząe ludziam 
najzupełniej niewinnym. 

Dnia Il bm. napad? on nujniesłuwzniej na 
trzech ze służby, a mianowii ch kierowni= 
ków pociągi i dozorcę wozów. myślał ich 
i rzucił podejrzenie, że są pi — do zbsida- 
nia á tego wezwał lekarza, który miał orzec, 
czy zarzut ten jest prawdziwym. Został jednakże 
wskutek tego skompromitowanym, gdyż podej 
nie tu było najzwyklejszy potwarzą. 

Jeżeli już p. pesek mu porywy człanka 
stow, wstrzemięźliwości, to niechże je przynuj- 
mniej zwróci w inng stro tam, gdzie alkohol 
euchnie, a ludzi niewinnych niech pozostawi w 
spokoju. 

Nawy Sacz. W pogoni za 


upi 


m mogli 
przed 


10 centami 


Onegdaj wpadł pewien posługacz klasowy mię 
dzy wazy i zabił się, Cóż dziwnego, že Kitao 


acuwał 
nię 


go- 


ie to człowickawi, który pr 
dzin bez przerwy i nędznie 
zaledwie 40 et. dziennie, 
kiedy jaki kontrol, jeżeli tylko 
hy? trzeźwy, wpadł między wozy?.., 

Nowy Sącz. Moralność zorgenizuwa 
nych” urzędników). Istnieje tu lilia konaer 


odżywiał 


watywnego stowarzyszenia przędników kolejowych 
„Bahnfrei”, założona w h, Widzimy , 


wrzedniey 


w Nuwym 
jowi, jest tu jednak chyba ku 
nizacyi i salidarności, Niedawno jeden z człon: 
ków tego stowarzyszenia, urzędnik stacyjny Do 
jarski, znany już nawet policyi z awantur, z 
drugim duù pudolnym, jakimi niedokończonym 
prawnikiem, synem Dahnmistrza W odzińskieg o, 
pili w nucy w pewnej restunracyi. Podniecenie 
ijatyki pupehnęło dwóch nocnych bohaterów 
da suteren do dziewczyny restauracyjnej, ta j 
dnik wszelkiemi siłami broniła śię pszed nap: 
xtnikumi, przyczem została pukałeczona, Kucharz 
restuiracyjny widząc to poczestował puniczyków 
nie bardza delikatnemi przezwiskami, które im 
wię słusznie należały, za ca jednak ubili go do 
krwi. Restanratorka vnież naturalnie dała wy- 
raz swemn olmrzeniu. (Cóż tedy robią  „zorganie 
zuwani” urzędnicy. Zwołują pi „enie swego 
towarzystwa, a koledzy tym razem jatkowa 
całkiem wzczerzy i otwarci, uznali postępek ohy- 
dwu awanturników za zupełnie naturalny i 
zumiały. Vehwalili więc, że dziewczyna i kucha 


acz „organizują się 


mają przeprasić Mojntskiega W, w przeci- 
azie zliojkotuje restaurucyę.  Przerażu 


restauratorka  rózkazuła  kuelnirzawi przepros 
Bajatskiego. Kneharz biedaczyska zmuszony lis 
to nezynić, dziewczyna zaś opiera się jeszcze, 
lecz i ona zdaje się będzie m tak samo 
postapi 

W Wiedniu i w Czechach urzędnicy organi- 
zie się 1 wespół z robotnikami i służbą razpa- 
ją energiczną ukcyę celem polepszenia swego 
M odby zgromadzenia, kongre: kształcą 
się, a koledzy ich niwowjdeecy również się or- 


4 


ganizują i używają tej organizacyi na to, by się 
ująć za pijakiem, który usiłuje shańbić dzi 
wczynę. W gronie tem znaluzł się zaledwie je- 
den urzędnik, który podobne hezpruwia miał 
odwagę napiętnownć. I taka banda rozkazuje vo- 
hotnikom kolejowym. Czyż nie wyżej stoi wy- 
robnik torowy od każdego z nicl, którym po- 
słuszny być musi? 


Stanisławów. (Trzeba wyzyskać). 
kiej maksymy chwycił się, jak tonący De 
słynny adjunkt Łukasiewicz, i praktykuje ją bez- 
nie pod rzędami „kumów* na ludziach, jemu, 
a zatem i „kumom“ podejrzinych, w stronni 
i protekcyjny sposdli. "Trzeba bowiem wiedzieć, 
że ańjnnkt ów, mając ciągle do czynienia z per- 
mitatejas tnie jest przes a wdaje 
nie życia konduktorów wtajemniczony, że 1 
wie, ile kto pija i jada, a nawet — jak z żoną 

yje! Jego szpiclowskiego oka nie ujść nie zdoła! 
miele REER ree E tów wystar- 
czają, by pewnego konduktora przed „kumem* 
Heinrichem od głowy da stóp usmarować, a nawet 
w razie bhłahegu przewinienia, złapawszy go za 
rękę. przez peron, przed tron kaeyka Ieinricha 
prowadzić. Na kogo zatem „łysek” zagnie parol, 
temu już nie nie pomoze i może być pewny, że 
lata sobie na dekret czekać bedzie, lul mając 
gn, awansu przeil śmiercią się nie doczeka. Pani- 
ska ów ma giętki kark i wyrobiony język, dla- 
tego też politykuje — chwaląc tych, którzy jego 
protekcyi nie potzelują, mając ja wyżej — po- 
tepia i gani tych, którzy nie posiadając protekeyi, 
przynajmniej się o nią u niego nie starują. Ta- 
kich zatem podejrzanych jemu, z zatem i „kw 
cykowi*, mnie un w niedający wię łatwo poznać 
sposób służbowy ukarać, wykonując na nich «wą 
teoryę wyzysku! Jak zań tem „łysek ów wyzysk 
pojmuje, najlepszy przykład tego daje następu- 
jacy obrazek: Otóż ten filantropijny aktor bez- 
płatnych przedstawień pr: 
przedstawieniu taką podel 
usulowym Nr. [i 
wowa o godzinie t 
rowy N 


Ta- 


jt wieczór, po pociąg towa- 
aey hyć zaprowadzuny z Ko- 
łumyi w stronę Stanisławowa. Przeznaczona w ten 
spunób par zamiust sobie wypocząć, biega 
kilkanakcie razy na stacyę celem wywiedzenia się, 
czy rzeczony pociag pójdzie, Inb nie. Skutkiem 
tego biegania jest, że biedni konduktoczy obła- 
ślowani przyborami służbowemi, ovaz kuforeczkiem 
nością, wluka się na stacyę nu wieczorne 
przedstawienie artysty w wymyślanin, gdzie wię 
dowiaduja, że pociąg wypadł: a zatem jako pier- 
wsi na turze, przeznaczeni bywają przez tegoż 
punka znów do tego samego pociągu z tą różnicą, 
że pociag rzeczuny nie, jak poprzód z Kołomyi, 
lecz ze Stanisławowa ma być zaprowadzony, 
n o godzinie 472] nad ranem udeladzący, Wra- 
cwją znawa bieńacy do domu, by w nocy biegać 
i dowiadywać wię, czy rzeczony paciąg pójdzie, 
przyczem nieruz adezują phurowatość urzędnika 
ruchu. Nie mając innej rady, przychodzą na go- 
dzinę, a nieraz i wcześniej do pocięgu, gdzie się 
wreszcie po jakimk cezawie dowi że znowu 
pociąg nie pójdzie!! Tukie „wyzyskiwanie* panka 
Łukasiewicza jest prawie na porządku dziennym, 
a nieraz zdarza wię, że partye jadą popołudnio- 
wym pociągiem onohowym „regie* po poe 
towarowy do Czerniowiec, skąd znown, jako nie- 
potrzebni, wracają „regie do domu! Ta u „ły- 
zywać wię ma „wyzyskiwaniem*, na które 

= uwagi nie zwracają, bo każdego z nich 
+ jest czem innem zajęty, itak: ņ 
Uleinricha heratdyxą, zań dwu tytułów „kuma 
ratey dworu Wierzhickiego - - mgrobkiem! Nie 
myślcie jednak szanowni czytelnicy, hy ten 
krobek miał być dla niego — jestto bow 
ek w tutejszym warsztacie wykonywany 
kiejń krewnej pana dwu tytułów. O takich 
i tym podobnych rzeczach myślą nasi „kumowie”, 
lecz hy różne i prawem należące nam się niedo- 
kadnońci usunąć, o tem ani myślą. Pełnimy za 
tem dwie »łużby konduktorów i awizerów, któ- 
rych pod rządami „kumów” trudna się doczekać. 


Stanisławów (Wybraniec stanisław o- 
wskich „kumów”). Szczególnemi względami 
„kamów* i ieli satelitów cieszy się najpiękniej- 
szy z catego personalu stanisławawskiega „zugi- 
führer“ Kdmund Ciążeński, Trzyma się bo- 
wiem prz, man sein und 
Gliek hahen“, kt Niemka wdraża, 
u według którego on jak według przykazania 
postępuje i będąc 7 natury ME przez JE 


za te przymioty 
przy nadarzonej sposolmości — lu- 
st cyi ministra Gutenberga — nad innych, star- 
szych, doświadczeńszych „zugsflihrerów* wyró- 
żnić, poleciwszy mu pudezw objaźdźki ministra 
prowadzenie pociągu. Rozumie się, że do ładnezu 
_twgafiihrera" nie omieszkali „kumowie* dobrać 
ładnych konduktorów. Cała zatem owa partya, 
lyła ładną „kumoterską paezką“ lizuniów, ma- 

q ten cel, by ministrowi Gutenhergowi poka- 
zać kulnych ludzi i tem samem zwrócić niejako 
uwagę tegoż, że tak żle znowii, jak krzyczą, przy 
kolei nie jest, gdyż ludzie ci inuczejby wyglądać 
musieli, Użyli zatem „kumowie* pięknych ludzi, 


>KTRYER KOLEJOWY.< 
by pokryć nędzne i ledwie nogi włiczące szkie- 
lety starszych „zugsfilhrerów*. 

Zapytać jednak „kumów* nie zaszkodzi, dla- 
czego przed starszymi, zdolniejszymi ludź 
szczególnili młodego, niedoświadczonego zuj, 
rera od pociągów towarowych — śliczatkę C 
żeńskiego?!! «Bo lizin Aby zaš kolegom in- 
nych dyrekeyj lać obraz, jakichto u mas „kumowie” 
ludzi naprzód wysuwają i protegnją, podajemy 
obrazek z życia służhowega owego pięknego — 
lizunia _zugsfihrerać. Coś przed dwoma laty 
ten piękny zugsflihrer, hędąc jeszeze tak zwanym 
kon lukterem manipulacyjnym w mieście Bucza- 
czn, spiwszy się, zaczął na pewna żydóweczkę 
zbyt gorąro i gwałtownie nacierać, wskutek czego 
zustał aresztowany. Uwiadomiony zaś przez poli- 
cyę tamtejszą naczelnik stacyi, nie mając z po- 
wadu jego hraku do odejść mającego pociagu 
człowieka. zdołał tyle uez; że owego pię- 
knego pana wypuszczona: — naczelnik zaś miał 
sj aferze zrobić doniesienie, które po 
się owego pięknegu konduktora, gdzień 
karezek zwichnęło, — on został nadal pięknym 
i czystym, a nawel teraz względami „kumów* 
się cieszy — czeko dowód, że mimo swego he- 
besostwa przed kilku dniami zlat aintelligens- 
priifang*. Walec tego runęło przysłowie: „iw Pa- 
żn nie zrobią z owsa ryżu“, ho w stanisławo- 
wskiej dyrekcyi „kamuwie-, łaskawem okiem 
spojrzawszy, end robią, t. j. z hebesów — ludzi 
inteligentnych! 


Z organizacyj. 


Wiedeń. (i posiedzenie Zmiąsku) z dlnia 10 września 
o godz. K , wieczorem Tow. Tomschik wybrany 
zostaje z krupy kolejowej ilo komisyi zawadowej i jako 
delegat na kongres Stowarzys zawodowych. Tow. 
Puszek podnosi korzyści zniłonych cen do teatrów, 
hoteli. lszienek i t, p 1 zastaje upawaźniany do po- 
czynienia w tym kierunku potrzebnych kroków. K unz e 
zdaje wprawę z komitetu prasowego, a tow. Túrk z 
komitetu pomocy prawnej. Wszystkie od 1 merpnia 
do Związku zgloszone sprawy mają byc załatwione 
na koszt Związku Na koszta kongresu urzędników i 
podurzędników uchwala zarząd 200 alr. Koniec posie. 
dzenia o godz. 3'4 w nocy. 

— 


KRONIKA. 


Towarzysze kolejarze | liracia nasi w war- 
szłatach uprzyw. austro-weg. Towarzystwa ko- 
lei państwowych walezą o osiągnięcie ludzkich 
stosunków. 

By towarzyszom dopomódz da zwycięstwa 
przeciw potężnemu Towarzystwu, potrzeba, by 
każdy kolejarz przyczynił się da tego chać 
w cząstee, bez wzgledu na to, czy da tej czy 
do owej kategoryi należy,  Zbierajcie dlatego 
skrzętnie i w cia pieniędze, bo dwa razy 
duje, kta szybko daje. 

Duiki posyłać należy do austr. Komisyi za- 
woduwej, Wieden, VI, Koperuikus - (iasse, 12. 

Zarzad Związku. 

Straszny wypadek wydurzył się dnia 23 
b. m. na stawy Skawina. Maszyuista Kowal- 
ski, zjeżdżając przy szylowaniu ua wóz służbo- 
wy (Parkwagen), tak silnie uderzył w takowy, 
że znajdujący się w wozie konduktor pomocni- 
czy Andrzej W uvżniuk, uderzony drzwiami w 
głowę, poniósł śmierć na miejscu. 

Wdowa po Andrzeju Wożniaku. który w 
tək tragiczny sposób padł olirą swych otowią: 
zków na sticyi w Skawinie, udała się du dy- 

si po pieniądze na pogrzeb. Tu chor 
zrozpaczonej kobiecie, która dopiero va wstała 
po jołogn, powiedziano, że zabity jej niąż by? 
tylku prostym robotuikiem i że jaka taki jest. 
wpisany w księgach, że zatem nie należy się 
jej tyko 16 zł. wa pogrzeb. Dopiero wskutek 
iuterwencyi naczelnika stievi, który potwierdził, 


że nieboszczyk Woźniak był konduktorem 
pomocniczym, przyznano jej 30 zdr. na koszta 
pogrzebu. Mimochodem wspominamy, że biedna 
wdowa samemu księdzu musiała za pio- 


grzeh IB złr., nie ezac innych wydatków. 

W całej tej sprawie przebija się w najbar- 
dziej rużący sposób niesłychany wyzysk sił ro- 
hoczych i brudota, praktykowane przez dyre- 
keye kolei państwowych, która lata vale kuże 
ludziom pełnić słaźlę wyższych kategoryj 
do których sę przywiązane nietylko większe i 
e obuwiązki, uła co ważniejsza także 
zapłata — a uważa ich i opłaca 
kłych robot 

Pogrzeh zwłok Ważniaka, który się od- 
był w Skawinie wyznaczono na godzine 8 rano. 
Zrobiono to widocznie z obawy, aby nie przy- 
szło do jakich nemiłych demonstracyj, gdyby 
pogrzeb później odbywał. Chege bowiem 
awiuie na godzinę B runo, musieliby 
gey w nim wz xl wyjechać z Pla- 
szown już o godzmie 5 rano. W ten sposób 
udział kolejarzy w pogrzebie był weale słaby, 


úw 


zwłaszcza, że wiadomość o nim doszła do uszu 
interesowanych depiera wieczorem duia qoprze- 
duiego. 


Przeciw ministrowi Guttenkergawi wuiosł— 
jak wiadomo — tow. Tomscehik rgę do sądu 
w Sternberg, prosząe o surowe i przykładne 
ukaranie miuistru. Sąd w Sternberg nzuał się 
jednak niekompetentnym w tej sprawie, bo p. 


Druk A. Słomskiego w Krakowie 


Gydęwza | odpowiedzialny redaktor: Tomasz Tokarz. 


NMIE 


liuttenberg miał na sobie mundur 
wtedy, gdy się dopuścił przestępstwa. Przeciw 
hwala wniósł tow. Tomsehik zażalenie, a 
szy rozatrzygnył sprawę na jego bo- 


ojskowy 


Wie iciny z licznych przykładów, że 
wiste“ sądownictwo w Austryi każe b 
rowa abrazy honoru, uależułoby 
dziew e i z p. Guttenbergiem nie 
robiło żadnych ceremonij i da mu sposoliność 
poznania życia więziennego. Prawa jest prze- 
cież równem dla wszystkieli t? 

Dwustu wydalonych. W ubiegły poniedzia- 
łek wieczorem, odbylo się we Tavowiu zgro- 
madzenie szezególniejszego rzeczywiście rodzaju. 
Na zgromadzeniu tem zebrało się 200 bytrch 
fuukeyonaryuszów lwowskiego tramwajn elekiry- 
czego, wydalunych z tej „dobraczynnej” insty- 
tu z najrozmaitszych powodów. O „powodach * 
tych — a te były głównym przedmiotem oh- 
rad — mówiło kilkunastu mowców. (iłównie 
uskarżano się na łupownietwo, zło obchodzenie 
się z ludżmi 1 szeroko wzgułęziony system szpii 
gostwa i denun Zasadu: „kto smoruj 
ten jeńzie”, ma Dyé ogólnie abowiązujcą przy 
elektryczuym trawwaju (roś pr 
Kto nie ma z rzego, lub komn jego godno: 
ludzka nie pozwiila ua to, aby płacił śniadan- 
ka, dawał prezentu, lub wprost gotówkę swoim 
ym przełożonym, ten jest stula unrażony 
szykany i prześladowania, a w końcu na 
wyrzucenie ze służby 1 pozbawienie tegu mar- 
nego kawałku chleba, W ten sposób wzrosła 
liczba wydalonych w ciągu 2 lut, ij, od czasu 
iedy tramwaj elektryczny istnieje, do d w óehe 
set. Jest to tak wielka liczba, że dyrektor 
Keru, chege do niej dojść, masia? co nuje 
mniej ośm razy zmienić eały perso- 
nal służbowy. Najcięższe zarzuty podnoszo- 
uo przeciwko samemu dyrektorowi Kernowi 
i inżynierowi Tomiekiemu, a nadto kondu- 
ktorowi Dülzowi i Standuc kerowi. 

Po dokludnem omówieniu porządku dzien: 
nego przyjęto rezolucyę, w której domagano 
się, aby prezydent miasta rozpatrzył należycie 
całą sprawę i zarządził przyjęcie uapowrót nie- 
slusznie wydalonych. 

W zgromadzeniu tem, które miało ehara- 
kter demonstracyjny, wzięło udział nadto kil- 
kuset towarzyszy z innych zawodów. 
Sędzne zachowanie się burżuazyjnej prasy lwa: 
zwłaszcza „Karyera Lwowskiego“ prze- 
szło w tym wypadku nawet zwykły u tych pa- 
uów najniższą granicę. Już w sprawozdania 
swem ze zgromadzenia stan „Kuryer“ eałkiem 
niedwuznacznie po strome kuhaniarzy I deuun= 
cyantów, Do numeru zań niedzielnego dolączył 
„łodntek”, w którym dyrektor Kern próhuje 
oczyścić się 2 uezynionych mu zarzntów za po- 
moeg napaści na nieszczęśliwa ofin 
spodarki, a w numere samym umieszeza toż 
pismo w „Nadesłanem* widocznie wymuszone 
„oświadczenie* pozostałych w służbie funkcy: 
naryuszów. Żadne szanujące m i śwnich 
czytelników pismo z pewnością nie dopuściłoby 
się rzegoś podobnego, 

Związek robotników metalurgicznych w 
Buenos-Aires w Ameryce południowej uprasza 
tutejsze pisma zawodowe o umieszczenie nastę: 
pującej odezwy: 

Od trzech tygodni walczą robotnicy w ware 
szłatach kolejowych linij głównych, w giserninch 
1 wasztatach mechanicznych w Buenos Aires, 
Ta Plata, Rosario it. d. o ośmiogodziuny 
dzień pracy. Związek przedsiębiorców, cie- 
szycy się poparciem wladz, postanowił, hy złu- 
mać opór robotmków, sprowadzać robotników 
z Europy. Ponieważ to im się tylka w tym 
wypadku udać może, że przedstawią stosunki 
tutejsze w fałszywaem świetle, u ponieważ 
stosunki te są nietylko nie lepsze od europej- 
„lez z powodu uiskiego kurso pieniędzy 
papierowych i wywołanej tem drożyzny nawet 
gorsze, przestrzega się wszystkich ro- 
botuików przed pokusami tutejszych 
kapitalistów i ich agentów. Wobec za- 
twardziułości, z jaką przedsiębiorcy odmawiaj 
wszelkim, najskromniejszyjm nawet zydaniom ra- 
botników, jest prawdopodobnem, że użyję om 
wszelkieh środków, by strejk dam 


„lieza- 


Także tow ze w (inheyi, w której nit- 
jeden już padł oliara łajdactwa ageutów emi- 
gracyjnych, powinni w interesie własnym i w 


interesie solidarnośri międzynarodowej, tak w 
tym, jak | w innych takich wypadkuch nie 
się wziąć ua lep przebiegłuści kapitalistow. 


Koledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym! 


-Kalo miejscowe* Kolejarzy urządza dla 
ezłouków dnia 3-go Października w lokalu wła- 
snytn przy ul. Floryańskiej L. 55, L. piętra 


Zabawę z tańcami. 


Ceny wstępu: Dla członków pojedynczy 
30 kr., familijny 50 kr. 


